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O ż y c i u  Tadeusza K o ściu szk i  w  y i ę l a  . zP ô
r a n n i k a  t r y c h o d i ą c e g o  w T  u- 

L i n d z e .

( ę  W arszaw skićy G a zety  codzienndy . )

( D okoń czen ie. )

W  krótce R ząd  tymczasowy w W  a r s t a -  
w i e  połączył się z K o ś c i u s z k ą  i w  Imie
niu całego N arod u , uznał go  Naczelnikiem  
siły  zbroyuey.

Tymczasem zebrał siły  sw oie n iep rzyja
c i e l ;  nowe posiłki pom nożyły  iego p o tę g ę ,  
ale nie zachwiały męztwa w Polakach i ich 
Bohaterze , W  każdey b itw ie  n ow ego blasku 
nabył oręż Polski.

L e c z  kiedy wierni O yczyźn ie  PoIaGy, 
Ostatnią krwi kroplę za niepodległość kraiu 
w łasnego p rze le w ali ,  znalazł się między nie
mi t i l . i , co  ohydną zdradą przyśpieszył zg u 
bę le g o  w aleczn ego Narodu. P rzeku p ion y  
G uberrator Krakowa, oddał miasto w  ręce 
nieprzyjaciela. W ie ść  ta przeraziła  i oburzy
ła lud W arszawski. Rozjątrzone pospólstwo 
chciało we krwi innych zdrayców O yczyzny, 
zmazać tę haniebną zdradę. W y w le c z o n o  z 
w iezienia  obwinionych o zdradę i b e z  w yro 
ku stracono.

Nieprzyjemnym był  krok ten nieprzyto
mnemu w stolicy K o ś c i u s z c e .  Z  obozu 
napisał list do Obyw ateli miasta W arszaw y , 
w yrzucaiąc im niespraw iedliw ość tego postęp
ku , który kazi! ęhwalebne Polaków przed
sięw zięcie  oswobodzenia O yczyzny. —  Na 
iegc  rozkaz stawiano przed sąd tych, któ
rzy  pospólstwo do takowego postępku pobu
dzili. Siedmiu z nich przykładnie nkaranych 
zostało.

Tymczasem z w y c ię z l ie  ■ woyska Polsk ie  ,  
posuwały się có iaz  da. e y ; w ie le  miast w zię
tych i obsadzonych zostało, N ie  brakowało 
im iu ż na działach i p r o c h u , opływ ały  we 
w szelkie  p o trz e b y ,  kiedy n ieprzyiaciel  często 
naywiększy cierpiał niedostatek-

i t  o  ś e t;
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Ale  mimo tych powodzeń,  zbl iżał  się 
dzień n ieszc zęś l iw y ,  dzień upadku Polski .  
Już oręż • polski , zdawał  się brać górę;  iuż 
cała E u r o p a  z ukontentowaniem wyglądała 
końca w o y n y ,  którey owocem miała być  nie- 
poJległość tego Narodu.  —  Kiedy dzień ie- 
den roztrzyguął los iego.

Zbl iżyła się stanowcza bitwa pod M a- 
c i e i  o w i c a m i ,  nieprzyjaciel  przeiął  roz
k a z ,  obeymuiący plau b i t w y ;  K o ś c i u s z k o  
pozbawiony został pomocy iń,ooo. lud z i ,  na 
których przybycie rachował  : mimo te o po 
trzy razy dzielnie odparł  nieprzyjaciela ; po 
trzy razy zwycięztwo iego uczynił  wątpii- 
wem;  —  ale nakońiec przemogła l iczba:  szy- % 
ki woysh polskich z ła imne i w  nieporządek, 
wprawione zostały. F ó  kilka razy zbierał  l e 
szcze towarzyszów swoich K o ś c i u s z k o ,  sam 
walczył  na każdem mieyscu, ale nakomec kil-  
kokrotuie. ranny,  z konia dzidą zepchnięi j  i 
zmysłów pozbawiony,  wz ięty  w  niewolę  i do 
P e t e r s b u r g a  od wiezionym został.

Z  upadkiem Jeg o  , unadla niepodległość 
Polski.  Odtąd był iuż tylko sławnym nie
szczęściami i cnotą. Przez  d w a łata, aż do pa
miętnego dla polaków wstąpienia na tron Ros- 
syiski Cesarza Pawła , zostawał w  niewoli .  
Jednym z pierwszych czynów tego W i e l k ie  o 
Moharchy , było uwolnienie K o ś c i o s z k i. W  
towarzystwie Nayiaśnieyszych Synó w swoich 
A l e x a n d r a  i K o n s t a n t e g o ,  odwiedzi ł  
tego sławnego więźnia,  hoynie  go obdarzył  
i powrócił" mn wolność.

Uwomiony  K o ś c i u s z k o ,  przez Sz we-  
cyią i Angii ią udał się do drugiey oyczyzny  
s w o i e y , do Stanów Ziednoczonych Ameryki  
północnćy.  W sz ęd z i e  z  uszanowaniem i z 
honorami przyjmowano tego wie lkiego  Męża.

Roku 1797 przybył  do N o w e g o  J o r k u .  
Dn,a  23. Stycznia 1798 r. Zgromadzone Stą^
ny ofiarowały inn Summę 16,000 plastrów. __
P o  skouczoney bowiem woynie Ameryharskiey,  , 
W ład za  tego kraiu przeznaczyła pięcioletne 
wynadgrodzenie każdemu z  Of f i ferów,  którzy 
przy łożyl i  erę do oswobodzenia Ameryki .  Je-
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dnym z nich b y ł  K o ś c i u s z k o ,  który ponie-.  
waż  w ow ey  chwi li  nie by ł  obe^ayr* w  Ame
ryce  , teraz więo przypadającą na niego ilość 
wraz z procentami mu wypłacono.  Su mmi 
ta stanowiła cały iego maiąteh.

W kr ót ce  uczuł  I l o ś c i u  s z h o  pragnie
nie zbliżenia się do Oyczyzny ,  zmiany polityczne 
w  Europie czyni ły  nut nadzieię,  że  przyidzie 
jeszcze  czas oswobodzenia iegó nieszczęśl i 
w c y  Oyczyznv.  Roku 1798 przybył  do Fran
cy], gdzie przyięty by ł  ze Czci j  winną Jego  
sposobowi  myś lenia,  Jego cn oc i e  i nieszczę
ściom.

Rokn 1799. służący w Armii  Włnskiey  
P o l a c y ,  oliarowali temu Bohaterowi  Oyczy-  
2ny a w o ie y ,  miecz S o b i e s k i e g o  znale
ziony  w L o r e tt o.

Odtąd żył  K o ś c i u s z k o  w Paryżu, Tam 
zrobi ł  znaiomość z C e l t n e r e i n ,  Ministrem 
Rzeczypospol i tey  Szwaycarskiey,  człowiekiem 
pi osty u, i szczerym,  którego sposób myślenia 
nsybardsiey  Zgadzał  się z duszą naszego B o 
hatera. W  krótce znaiomość,  zamieniła się 
w  przy iażń ; która do śmierci 'dochowali.  W  
roku 1801 na prośbę swego przyiaciela,  przy- 
iął  u niego mieszkanie,  i przez piętnaście 
l a t , ży ł  na łonie  familii  iego.  Pod^czas Ron- 
gresu W ie d e ń s k ie g o ,  udał się do W i e d n i a ,  
a z „tamtąd do Sz wa y ca ry i , gdz ie  znalazł  
śmierć w domu innego  C e l t n e r a  brata przy
iaciela swego.

S z c i ę d l i w a  w y s p a .

Jan M ’ L  e o d ,- chirnrg Angielskiego 
♦krętu A l c e  s t a ,  opisuiąc żeg lugę  tegoż okrę
tu na morza żołtem, umieścił  oraz i opisanie 
iedney wyspy którą on raiein nazywa,  a któ- 
Ta także i u nas znańszą bydz. zasługuie,  
zwłaszcza że  piękno marzenia , które dawniey 
miano o wyspauh Przy td cielskien il zwanych,  
przez nowszych podróżnych tak szkaradnie 
przerwanymi  zostały Wysp*, te ojzyW" się 
w  ięzyku kra i jw có w tamecznych L  e w c h e w  
( L u s z u ) ,  w  luiążkach xaś i  w  mappach 
L e k c y o ,  L i r o o -  l i r o o ,  L i e u - h i e n ,  a 
nawet  D o o - o h o o ;  położona iest niedaleko 
K o r e i  w  26, 10. szerokości pó łnocney ,  a 
127. 5o, długości  wschodniey ( t i k  połoźeuy 
by ł  port N a  p a - K i a  i . g , )  w pośrodku grup- 
py  36, wysp,  htóre wszysthie iednemut wład
cy podlegają ; ma 60 mil Adgielskich długo
śc i ,  a 20 szerokości iest stolicą Rządu.  R^a- 
l o w c y  w y w o d z j  dzieie od czasu,  który prze

nosi daleko erę chrzesciiańsKą ; pierwszy ie- 
d n a k ż e , miezaprzeczouy  i  pew ny  ich związak 
z resztą świata,  rachuie się dopiero od roku 
66og© po C h r y s t u s i e ,  gdz .e  Ch'inczyko’.vie 
do kraiu tamecznego w targnęli.  Podówci/as,  
gdz ie  naywiększa część E n t o p y  ieszcze znay- 
dowala się w  pętach barbarzyństwa, znaleźli  
Cl i inczykowie Lnd ów właśnie w tym sa
mym stanie,  w  iakiin dotychczas z o s ta i e , a 
który od owego czasn tylko bardzo mało od
mienił  się przez wpływ Chińczyków ; wyspy 
te bowiem tylko z J a p o n i  ą i C h i n a m i  
są w związku iednakowoż od nich zwycza iów 
przeymować nie lubią. —  Nasz podróżny opi 
sawszy nayprzód p izy iazne i cywi lizowane pizy-  
ięcie,  iahiego tam Angl icy  d o z n a l i , przecho
dzi do niektórych szczegółów o tamecznym 
życia sposobie ,  które tu v~ iego  słowach 
udzielamy.

Ubiór męszczyzn tego Lndu ■ wyszczegól 
nia się gnstern i prostotą. Czarne swe Iśknią- 
ce  się włosy,  namaszczone sokiem z  liści  pe- 
wnego  drzewa,  podczesuią ze  wszystkich stron 
ku c iem ienio wi ,  gdz ie  ie mocno awiązuią , 
zadaiąc sobie wie l e  p r a c y , aby po bokach 
wszystko leżało gładko. Nad tym krzaczkiem 
spiataią ie w piękny  węzeł ,  i dwoiahiemi ob 
wodzą obrączkami ,  które e a m e s a s h e e  i  
U s i s a s h e e  nazywała ;  te t redłng upodoba
nia są ze śrebra, złota , lub z miedzi,  a pier
wsza z n i c h ' m a  na końcu g w i a z d ę ,  którey 
promienie wygięte  są na przód. T e n  ubiór 
włosów powszechnym iest bez, wyiątkn ; a 
dzieci  od iat dziesięciu mogą nosić « 5 i S a- 
c l i e e ,  od iat zaś piętnastu c a m e s a s h e e. 
Oprócz-tego  zdaią się nie mieć z a d n g o  na
krycia g łowy.  Noszą pe wn y gatunek koszul 
i speónj , a na tern suknię przestroną z wiel-  
kieml rękawami i szerokim, pasem. Na nogach 
noszą sandałki słomiane,  znakomitsi zaś p e 
wien gatunek bi.dych ka maszów, które nad 
kostki zachodzą. Materyia nr .suknie iest ró
żna. W y ż s z e  stany noszą materyie iedwabne 
różnego koloru ,  ezęslukroć złotem przerabia
ne ; niższe zaś stany noszą gatunek materyi 
b a w e ł n i a n y c h . prawie powszechnie koloru 
bronzowego  (kasztanowego a czasem w paski 
lub w kratki białe  i błękitne.  ” )

„ J e s t  dziewięć  Klass osób znakomitszych, 
czyl i  urzędników p n b l n z n y e h , którzy wy
szczególniała się czapką na głowie!  W i d z i e 
liśmy ich tylko cztery”, Nayznakouiitszy z nich 
by ł  współczłonkiem rodziny  RrólewsAićy,  i 
miał  czapkę koloru gwożdzihowego  z żołleini  
kwiatami. Potem następowała cjapk ko
loru purpurowego u dalćjr koloru blado żoł-



t e g o ,  ezapka zaś cz er w en t  zcUwałą si4 byd#> 
naytuniey znaczącą ."  j

„  Z  ubioru b ia łychgłów tvlho mało co 
mogliśmy uważać.  Damy wyższego stauu no 
szą iedynic tylko suknię przestrong , i wolng 
b e z  pasa,  włosy zaś albo {im wolno  po nad 
ramiona spadają,  albo związane są po lewym 
boku g ło w y  tak, że  koniec na dół  spada. K o 
biet y  iriższego stauu zdawały się nosić spo», 
dnice  naywięcey  tak długie iak przypaski gó 
r a l e k ,  na nich Z n ś  suknię krótką ale prze- 
s trona."

„ W y s p a  L e w - c l e w  położona iest pod 
aayszczęśi iwszą strefą na nasrey kuli ziem- 
skiey., Wiatry  morskie chłodzą tą w każdey 
roku p o r z e , i »oi zimno ani upały nigdy do 
wysokiego  nie dochodzą stopnia. Po ł ożenie  
ltraiu czyni go zdatniejszym dla rzek i  stru
myków , aniżeli  dla iezior  i bagnisk , a tah 
odpada wielka część źródeł  ehoroby,  które 
tak łatwe wszczynają się w klimatach ćiepley-.  
szych. Mieszkańcy zdaią się używać mocne
go  zdrowia , i nie widziel iśmy u nich żadne
g o  kaleki  , a nawet żadnych żebraków iakie- 
go  kolwiek bądź rodzaiu. ”

„  Zieleniące sie równiny I romansowych 
wd zięków pefne okolice Tiniianskie i Ju
an - Fernandezkie , które nam A n s o r. w po
dróży swoiey  tak pięknie opisuie,  leżą tu 
przed nami w  wyższey doskonałości ; tu bo- 
v  iem łączy  się cywi łizacyia ludżl z  uaycza- 
Townieysz^m powabem natury. Z  iedney gó
ry  nie daleko portu po ło żo n ey ,  mieliśmy w i 
dok niewymownie zachwycający.  P o  .edney 
stronie w  nayrozl^gleyszym przestworzu wi
dać wyspy wznoszące się z  białego łona 
oceanu, gdy tymczasem czystość wód dozwala 
iśdź śladem skął kora lowych, ,  które poniżey 
w  g łębi  nie dopuszczaią zarzucania ko
twicy.  Na południe miasto N a f o o ,  w por
cie iego okręty z powiewaiącemi  banderami, 
a aż do cw eg o  miasta n iez l i czone  wioski ,  
rozsypane po nad brzegami rzek,  które niższą 
dol inę przerzynają.  Między  terai w ioskami 
rozweselaią oko dachy z drzew gałęzistych 
gęstym pokrytych l iściem,  które potni, szka- 
nioin oień daią.- Na wschód widać budynki 
K i n t c h i n g u ,  stolicy budęwaney  w cale wła
ściwym sposobem; tu bowiem i owdzie roz- 
twieraią się otarzaiące ią wysokie drzewa,  a 
ieden budynek nad drugim wznosi  się po pa
górku,  na którym stoi pałac Królewski.  Ró 
wnina między tein iniastpin a miastem N a  p a- 
foo upstrzona iest w  długości  mil Kilkir wł o 
ściami i  domami wieyskiemi.  Na północ zre-.

sztą iak daleko tylko okiem zauągnąt'  można, 
wyższy  kray gęste okrywaią lasy “

,, Ni e  daleko od góry  z któiey się owe 
widoki  nadarzają , prowadzi  podróżnego  ście* 
bzka w okolicę,  która mu się z początku ma
łym tylko gaikiem bydż  zdaie.  L ec z  skore 
tam wn idz ie ,  w tedy przez pospsiane gałęzie 
drzew naprzeciwko siebie stojących formuie 
się szpaler sklepiony,  prowadzący  do błędni
ka uwitego w  kształt w ę ż a ,  g a z i e  nowe po
dobne szpalery przecinają się na krzyż.  W  
niedalekiey ©d siebie odległości  widać tam 
po obydwóch stronach tych szpalerów małe 
furtki, a iedną z nich otworzywszy,  wcho
dzi się na chędogie po d w ó r ze ,  i spostrzega 
się ogródek,  tudzież przyjemną chatkę z dzieć
mi i domowemi zwierzętami ,  wesoło pląsaią- 
c e i n i , tak,  że przycnodzień,  mniemaiąo znay- 
dować się w samotnej i ukrytej- pustyni, rze
czywiście znayduie się pośrod wioski  iu- 
dney, l ecz  m e  widomey."

„ N a  wyspę L e w  c h e  w  wylała natura 
wszystkie swe ia y z  rozrzutnością;  ziemia 
bowiem i k l ima , są tąnt tak wyśmienite,  że 
wszystkie owoce , iakie tylko zpayduią się w, 
krainach nayodleglęyszycb od s i e b i e , a po» 
trzebami do doyrzewania swoiego tak wcale 
się różnią , . tam obok siebie przy.aźnie rosną
ce widać.  Ni e .  rodzą się tam b i w i e m  same 
tylko cytryny pomarańcze (których się p e 
wnie  spodziewać musiano) lecz  rośnie tam 
także i baryan wschodnio - Indyiski ,  i sosna 
Norwegska  , i herbata Chińska , i zachodnio- 
lndyiskn trzcina cukrowa. Ae ze wszystkiemi 
tenui powabami łączy się dobro naywyższe,  łą
cz y  się Lud d o b r y ,  uprzeymy i szczęśl iwy.  “

„ Ż y t a  nie uprawiaią. Zostawiono im 
nieco ziarna i przyrzekli  ie posiać. Otrzyma
l i  także nieco ziemniaków z nauczeniem iak 
sobie z niemi postępować inąią. '  Pola  ich 
utrzymywane były bardzo czysto, a skiby płe- 
gieiu zupełnie prostym bardzo regularnie po
układane. D o  pługów zaprzągali  woły.  P rzy  
sposobnóści  .nżywaL także i krowy , a nawet 
wodociągi  zns ydowały się n - p o la ch  ryżowych.  
Kapitan M a i w e l l  aał im młodego byka An
gielskiego i krowę , a tak naypierwsi  podró
żni  któfzy do wyspy L e w c h e w  zaiadą za
staną tam scan bydła zapewne rozmaitszy, l ecz 
trudno lepszy aniżeli  iny zastal iśmy."

„ J c h  tańce są właściwie tylko pląsaniem 
na i sdney  n o d ze ,  raz na prawey,  a drugi raz 
na lewey.  T o  było prawie iedyne icL poru
szenie ciała,  które powabu me miało. Uczy 
liśiny ich naszych tańców bs obydwóch nc ■ 
g a c h ,  które dość dobrze poyinowali . “



„ L e w c h e w i a n i e  »> ludźm i w zrostu  
małego.  Nayrośleys.  y męszcżyzna tameczny nie 
miał nad 5. stop i 2 caj i ; wszyscy iednakże 
nięszczyzni byli  mocni kształtni i silni. U 
kobiet  zdawał  się zachodzić tenże sam przy*

fiadeh. Także  i ród bydlęcy iest  tam m a ł y ,  
ecz wszystho w swoim gatunku iest wyśmie

nite. Ich woły  waży ły  rzadko kiedy nad ?5o 
funtów,  lecz  były mocne i kształtne a mięso 
przedziwnie  smakowało. W  tymże samym sto
sunku by ły  ich kozy i nierogacizna;  samo 
tylko ptactwo zdawało się podpadać wyi«tko- 
wi.  “

,, Rraio.w cy pochodzą bezsprzecznie z J  a- 
p o n i i  albo z K o r e i ;  maią bowiem r y s y K o -  
r e a n ó w ,  tylko że przyieinnieysze i łagodniey- 
sze. Chińskiego pokolenia bydż nie mogą,  
nie maią bowiem owego  ospałego i podiu- 
gowktegc  oka , które Chi lczyka cechuie. / d a 
je Sie , że kraiowcy także i w  czasach da- 
wnieyszycn nie mieszali się z Chińczykami ,  
po nieważ  przyrodzone własności Lodów obu- 
dwóch tak nieskończenie różnią się od siebie.  
R ó w n ie  tak inało zmieszali  się ze krwią Indy- 
yską , s§ bowiem tah b i a l i , iak Europeyczy-  
kowie po łudniowi ,  a nawet osoby na spieko
tę słońca naybardziey wy st a wi o ne , zaledwie 
tyle maią czarności iak podobneż osoby w 
H i . z p a n i i  l ub w P o r  t u g a l i i .  “

„ N i e k t ó r z y  nczą się po Chińsku niemali 
tak, fal', u nas po Francuzku. B onz ow ie  ^księ
ża)  będący oraz nauczycielami szkolnymi, uczą 
młodzież w języku oyczystym , .który iest ła- 
godnieyszym i melodyynieyszyin dialektem ię- 
zyka Japońskiego,  nie ma w nim bo w ;em 
owey  natarczywości  i przesadności Japończy
ka , który ł s  pomoc ięzyka częstokroć nawet 
i rak potrzebnie.  Rozkazy  rządowe piszą w 
ięzyku oyczystym slbo w Japońskim; mają 
atoii także i Chińskie książki. «

,, Umarłych swoich palą a popioły  zbie- 
raia w  nrńy,  htórc w naturalnych iaskiniacb 
nad brzegiem morskim stawiaią. Groby nie
których znaydniących Sję taui mieszkańców 
Chińskich, urządzone są według  ich oyczyste- 
go z w yc za i u . “

„ Z b r o d n i e  są n nich bardzo rzadkie. Za
wsze chodzą bezbronni.  Nie  widz ie l i śmy ' u 
nieb w c»le żadnych narzędzi woiennych.  Nasze 
działa i ręczne strzelby były dla nich przedmio
t a m i  naywiększego podziwu.  Bezsprzecznie by
ła w tem dawniey pelityks Chińczyków,  aby 
ich całkiem rozzbroić;  podówczas b o w i em ,  
kiedy ich Chińczykowie napadali ,  bronili  się 
mężnie tak im, iako też i 'Japończykom.  Nie 
widzieliśmy nawet ani p ik  ani łuku,  a kiedy

nas ze  strzelbą chodzących w i d z i e l i , prosił? 
nas byśmy iur nie zabiiali  p t a k ó w , których, 
nad domami swoiami lątaiących tak radzi wi 
d z i e l i ,  a ieźeiibyśmy ich koniecznie pożywać  
s h e i e l i , ofiarowali  się przysłać nafi  na okręt 
dostateczne kur mnostwo. Dla tego też n*- 
tychmiast strzelania ptaków zakazano. “

„Mieszkańcy ,  wyspy T a  ta o i wysp pół
noc no- ws cho dni ch ,  mieli przed Chińshim na
padem na W i e l k ą  L e w c l j e w ,  posiadać 
książki ,  a nawet bydź cywil izowańszyini  nad 
m.eszkańców tey wyspy glowney.  Na wys
pach T a  ta o i R ‘ - k i - a i  ma ro.snnć pe w ny  
gatunek cedru,  który Ch.ńczykowie* R i e n -  
ni o u kraiowcy zaś I s e k i  nazywaią , a który 
nigdy nje gniie , i  z  którego robi/  się słupy 
w pałacach Magnatów. “

,, p rzed oddaleniem się okrętów od tey 1 
w y s p y , proponowano żonie sternika,  1 tóra 
bardze pzęsto na lądzie bywała , aby została ' 
tam iako C e r a - s p o n s a  iednego z na)zna- | 
homitszych mieszkańców (myślano wcale że  - 
samego Rróla),  za co ofiaroirano iey piękny 
dom i nayprzepysznieysze kloynoty. Po ie- 
dnodnioWem namyśle,  skłonił  się także i mąż 
iey do rozwodu , a dama została się na wy
spie. “

„ G d y  iuż okręty kotwicfe powyciąga ły ,  
kraiowcy w  naylepszym stroiu swoim udali 
się do świątyni,  i z łoży li  uroczystą ofiarę 
wzywaiąc Bogo w swoich aby Anglików broni
li , wszelkie niebezpieczeństwo od nich od
wrac a l i , i aby ich szczęśl iwie nazad do Oy~ 
czyzny  ®aprev tz i i ; , .  W  tym pożegnania spo
sobie zawierało się tyle ez nło śc i , a oraz ta
ka cicha wie lkość ,  że  przez t o ,  każde serce 
tkl iwe mnsiało poruszyć się bardziey aniżeli  
przez  słowa nay wybornieysze.  By ł  to czysty 
wyraz  życzl iwości  bczkun: z townćj  natury i 
niewinności  naypierwszych ludzi- Zaraz po 
tey uroczystości przybyli  na oiiręt ludzie nay- 
znaiomsi,  aby się z nami ieszcze raó za ręce 
uściskać i pożegnać , przy czem iz v  czułości  
płynęły im z oczu “

G o n i e c  p r z e i ę t y ,

( z  W ileń skich  w iadom ości B ru k o w y ch .f
l

Do  potomności  Jan w darze, 
W y sł a ł  swą odę Leez  ią w śród drogi,  

•Przeięii weżoray piekarze ;
I zabrali  pod pirogi.

/


